pi AE 251. 


Warszawa; Czwartek 3: Września 


Rok 1858. | w 


i Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Krajo- 
wyci i Zagramicznycn. wyno- 
ait a) w Warszawie rocznie: 
ra. 7. kop. 20 (złp. 48); oł 
kwartalnie. rs. 1 kopiejek 80 
(zip. 12): miesięcznie kop. 60 
(zip. 4.) 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą „s. 12 (zip 


; p Ó 16 466/RN31 
WIADOMOSCE KRAJOWE 

Jego Kr. W, Xiąże Karo/ Bawarski, w dniu 
wczorajszym przyjechał z zagranicy do Warszawy, 
W orszaku Jego Kr. W. przybyli; jenerał-lejtnant 
von der Mark, adjutanei Jego Kr, W. pułkownik 
von Stefhan i kapitan baron Frojberg, oraz lejb- 
medyk Hantreyter. Jego Kr. W. zajął rezydencję 
w Łazienkach. 


UST A W A j 
DLA PENSJI ŻEŃSKIEJ RZĄDOWEJ W WARSZAWIE. ; 
(Ciąg dalszy.) i 
_ $.68. Dostawa zapasów żywności i innych potrzeb 
w znacznej ilości, odbywa się za rocznemi kontraktami 
zawieranemi z dostawcami za decyzją kuratora przez 
radę pensji. Na drobne wydatki zalicza się ekonomce 
z kassy pensji do 100 rs, których rożchód zapisuje 
óna do xięgi sznurowej, corocznie jej wydawanej. Pó 
wydatkówańin tój kwoty, ekonomka przedstawia sznu* 
rówą xięgę radzie pensji, po sprawdzeniu którćj, za- 
licza się jćj znowu takaż kwota. 
n=$ 69. Rachunkowość w ogóle ma być prowadzoną 
o ile możności w sposób prósty, domowy, lecz zara- 
zem jasny. Prowadzeniem rachuńkowości zajmuje się 
jedna z guwernantek, wybrana przez, przełożoną i %a- 
twierdzona przez, kuratora okręgu, i za te obowiązki 
otrzymuje dodatkowej płacy rs. 100 rocznie. Dla ob 
znajmienia uczennie z rachunkowością i w ogóle dla 
przyuczenia się do gospodarstwa i oszczędności, star- 
sze z nich biorą udział w prowadzeniu rachunków.. 
Wzór do prowadzenia rachunkowości szczegółowo 
przepisany będzie w instrukcji, o której mowa w $ 79 
niniejszej ustawy. 
$ 70. Po upływie każdego roku, przełożona przed - 
stawia kuratorowi okręgu naukowego szczegółowy ra- 
chunek, poświadczony za zgodność przez radę pensji, 
z wpływów, wydatków 1 remanentu funduszów pensji, 
z usprawiedliwieniem każdej pozycji dochodu xięgam 
sznurowemi, a wydatku pieniędzy właściwemi dowo- 
dami.. Rachunek ten po sprawdzeniu wzarządzię okręż; 
gu.naukowcgo Warszawskiego, roztrząsa się i zatwier- 
dza ostateóznie przez radę, wychowania, publicznego. 
Kurator okręgu przedstawia ministrowi oświecenia na- 
rodowego krótki wykąz roczny o wpływach, wydat-. 
kach i remanencie funduszów pensji. y As 


T 
IOA 


SODALIS MARTANUS, 
z POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
ZE STARYCH XIĄG:I PAPIERÓW SPISANA, 
/ 1 ! przez à 
Zygmanta Kaczkowskiego. 
„| (Ciąg dalszyy. i 
y ; (Patrz Nr. Kroniki 250.) (rq! 
Jednakże się nazajutrz wczorajsze usposó - 
bienie hetmana odmieniło trochę. — Albo. 
wiem zaledwie się dzień zrobił, kazał on pro- 
sié Jerzego do siebie i rzekł mu: i 
„—_ Miesz. €0, panie Jerzy, myślałem ja ca- 
łą noc nad tym rozruchem; 4 dziś czuję się 
niespokojnym cokolwiek. Djabeł nie śpi; go~ 
towo 8i€ to rozszerzyć, a wtedy przyjdzie do 
wojny dómowój.. Leò tu począć w tym razie? 


$ 71. Wszelka własność pensji znajduje się pod głó- | ` 


wnym zarządem: przełożonćj; nad bibljoteką i innemi 
pomocami naukowemi ma, najbliższy dozór jedna ze 
starszych guwernantek, wybrana przez.przełożona; pod 
jéj dozorem znajdują się również pomoce naukowe 
przeznaczone dla uczennię. Nad utensyljami i innemi 
sprzętami gospodarskiemi, ma bliższy dozór gospodyni, 
Inwentarz wszelkićj własnosności pensji sporządza się 
wedle szczegółowej instrukcji, o którćj mowa w $ 79 
niniejszćj ustawy. 

$ 72. Żywność dla uczennic powinna być zdrowa i 
w dostatecznej ilości. Ilość potraw, jakie mianowicie. 
i w jakim dniu mają być dawane, oznacza przełożona 
pensji, za decyzją kuratora okręgu. 

$.73., Przy pensji znajduje się infirmierja dla uczen- 
nie; wszakże rodzice lub zastępujący ich miejsce, mogą 
brać chore uczennice do siebie, 

VIII. Prawa i prerogatywy pensji.: 

Pensja używa pieczęci z herbem Królestwa Polskie- 
go i znapisem: „Pensja żeńska rządowa w Warszawie.* 

$ 75, Expedycje, listy i posyłki, expedjowane pod 
pieczęcią pensji i za Nr. kancellarji tejże pensji, przyj- 
mują się na poćzcie na zasadzie ogólnych przepisów, 
ustanowionych: dla innych zakładów rządowych. 

4 76. Przy załatwieniu wszelkich interessów, pensja 
wolną jest od używania papiefu stemplow ego. 

$ 77, Lekarz, sekretarz i nauszyciele uważają się za 
zostających w słażbie rządowćj: „Prawa 1ch do otrzy- 
mywania rang są takież same, jakie zapewnione są od- 
powiednim urzędom w innych rządowych zakładach 
naukowych. Kląssy urzędów 1 mundurów oznaczone 
są w etacie. (o do pensji emerytalnćj korzystają oni 
z praw ustanowionych w tym względzie dla Królestwa 
Polskiego. Z tychże praw korzystają przełożona, gu- 
węernantki i nauczycielki, 

$ 78. Uczennice, które ukończyły całkowity kurs 
nauk na pensji i które otrzymały patenta, mają prawo 
na otrzymanie stopnia guwęrnantek niższych, bez skła- 
dania osobnego examinu. O pozyskanie świadectw 
na ten stopień, fobowiązane są starać się drogą wła- 
ściwą. 

$ 79. .W przedmiotach, w tój ustawie oddzielnie nie 
wyszczególnionych,  pensja'stosuje: się do oddzielnej 


(instrukcji zatwierdzonćj przez ministra oświecenia na: 


rodowego, w którćj objęte będą szczegółowe przepisy 
eo do wychowania, nauki i zarządu pensją pod wszel- 
kiemi względami. ; 


braci. Wprawdzie to jeszcze daleko do tego; 
ale zawsze mnie to niepokoi... 

,Ożarowski się musiał uśmiechnąć na to, że 
hetman był tak pewnym swojego wojska; lecz 
milczał. d 1/4 i 

m A cóż waść na to? — zapytał hetman. 

'— Ja jestem zdania — rzekł Jerzy — że 

trzeba tymczasem zostawić tę rzećz tak jak 


| jest. Wszakże pan hetman sam mówi, że je- 


szcze tu niemasz nić tak bardzo pilńego. 

— Nie — rzecze hetman, — tak ja tćj rze- 
czy nie pozostawię, bo od czegóż jestem het- 
manem i senatorem? I wiem co zrobię. Oto 
pojadę do króla, wystąpię jako pośrednik i 
rzecz załagodzę, dopóki czas jeszcze. 

Zamiar tćn, lubo zdawał się świadczyć, że 
hetman przecież już teraz ma daleko miększe 
sumienie, niż je miał dotąd, nie podobał się 


jednak Jerzemu. Nie obawiał on się tego, a- 


żeby Sieniawski nie załagodził tój sprawy ze. 


Na oryginale podpisano: Abraham Norow, Xiaże Wiat 
ziemski, Paweł Ignatjew, . Jerzy Wrangel, Ewaryst Gru- 
ber, Paweł Gajewski i Xiąże Szczerbatow. (d.n) 


I. Mamy przed sobą dwa zeszyty pisma po- 
znańskiego Przyroda i Przemysł, poświęconego 
przystępnemu wykładowi wszystkich gałęzi nauk 
przyrodzonych, oraz praktycznemu ich zastóso- 
waniu do potrzeb życia, poszyty te są z miesiąca 
czerwca i lipca 1858 r. zobaczmy czy. odpowia- 
dają swemu tytałowi, swemu tak rozległemu za-. 
daniu, Nie widzimy potrzeby powtarzać tylo- 
licznie Podafakowyńh głosów przemawiających 
za waźnością tćj pyblikacji, dość będzie gdy pó- 
wiemy że wychodzi po polsku pod umiejętną re- 
dakcją; czy jest pismem z tą lub ową dążnością, 
nie do nas należy wyjaśniać, obce nam są bowiem 
wewnętrzne, domowe że tak powiem stosunki re- 
dakcyjne tego czasopisma, sądzić więć będziemy 
leżące przed nami poszyty, z tego co w sobie za- 
wierają: á l 

Zeszyt czerwcowy: Korrespondetcja z War-' 
szawy literami J. B. podpisana, obejmuje w só- 
bie pobieżne wiadomości: O załóżeńiu Akadetmji 
medyko-chirurgiczaćj. Co do publikacji Bzbłjotekt 
popularnéj nauk. przyrodzonych— Berństejna, 
w Nrze 241 Kroniki wyjawiliśmy nasze zdanie; 
jest ono zgodne ze zdaniem korrespondenta Przy=' 
rody w głównym zarysie. 

Artykuł p. Jana Baranowskiego dyrektora tu- 
tejszego obserwatorjum astronomicznego , jest 
interessującym, bo przedstawia historyczny po- 
gląd na prace o  postrzeżeniach meteorólogicz- 
nych, wykonanych w rozmaitych częściach da- 
wnćj Polski, spotykamy się tu z nazwiskami ob- 
serwatorów: Bogumił Pusch (obserwacje czynił 
w'Kielcach 1831 r.) Wojciech Niemyski (obser- 
wacje czynił na Łyśćj górze i w Kielcach w la- 
tach 1829—1830); Franciszek Armiński (0żnaczył 
jeograficzne położenie Łysicy w 1829 r.) Ludwik 
Zejszner (w Tatrach i Karpatach czynił dóstrze- 
żenia: z barometrem, dla oznaczenia wysokości 
gór wr. 1842); Ludwik Korylski (przepowiadał 
zmiany powietrzajako ogrodnik na Polesiu -+1851); 
w Chełmie biskup Felix Szumborski podobne czy- 


goś takiego, coby wielką przyniosło szkode 
zawiązującćj się konfederacji. Tą przepełnioó* 
ny obawą; użył całćj swojćj wymowy i wszy- 
stkich możliwych wpływów” na Sieniawskie- 
go, ażeby go odwieśdź odtego zamiaru. I po- 
wiodło: mu sie 'to'mawet' nad spodziewanie: 
albówiem nim wieczór nadszedł, hetman już 
znów «się inaczćj rozmyślił, i postanowił je- 
szcze w tych ezasach do Warszawy” nie je- 
chać — a gdyby późnićj kiedy wyjechał, to 
dał Jerzemu najświętsze słowo, że w obec 
króla stanie ż taką powagą“ w obronie praw 
narodowych, jaka prawemu synowi ojczyżny 
i pierwszemu senatorowi przystoi. S 

„Jednakże tegó samego wiecżora” jeszcze, 
nim noc zapadła, nadjechał kurjet ż Warsza* 
wy, zapraszający hetmana na wielka radę do 
króla. NEN si SE; 

o Wypadek ten zmienił oczewiście dotych- 
czasowy” stan rzeczy: albowiem hetman ka- 
zał natychmiast ładować powozy, a dnia na- 


Pościągać komendy? źle: bo w tym wypadku 
nie można mi będzie zostać neutralnymi tyl- 
ko-się bić, a na krew własną nie mam ocho: 
ty uderzać. Pozostawić zaśte komendy w tem: 
rozprószeniu? także niedobrze: bo wtedy one 
same znajdą się w konieczności uderzania na 


szkodą narodu, bo Dyła to rzecz niepodobna, 
ale obawiał się tego, ażeby wlazłszy pomię- 
dzy tak zaślepionych i tak żarliwych stronni-, 
ków saskich, jakimi byli niemal wszyscy ota- 
czający króla panowie, nie dał się im na ich 
strónę pociągnąć stanowćzo inie uczynił cze. 


stępnego ze świtem "do Warszawy wyjechał. 
Zmiana ta byłaby tego młodego statystę; któ- 
ry.ną swoich wrzekomych' na Sieniawskiego 
wpływach : tak. wielkie budował ‘gmachy, 
mogła o rozpacz przywodzić, — gdyby je: 
dnakże nie to, że go Sieniawski wziął w tę 


- nil postrzeżenia. Davidson od r. 1755—1763 


orod 
vypadków krajo: 


Mszy a © 

ster oświece 

oraz ważniejsze zjawiska og Aoc 
N F . . E T gr 

obserwatorów wymienia autor Józefa 

z Krakowa, oraz Adama rażmowskiego i Leo- 


polda Berkiewicza.„z Warszawy, dla. spełnieni 


wszakże wiadomości o tym przedimiocie dodajemy 


iż wypadki dostrzeżeń meteorologicznychw W ar- 
szawie dokonanych umieszcza nie. tylko _Bibljo- 
teka Warszawska i Kalendarz Jana Jaworskiego, 
lecz jeszcze Roczniki gospodarstwa krajowego 
(od kilku miesięcy), Przegiąd rolniczy przy Kro- 
nice (od początku istnienia) oraz Tygodnik le- 
karski. 

Artykuł »Rozmowy Davy'ego« spolszczone 
prźez Ludwika Zejsznera, ma za przedmiot wy- 
kazać sposobem powiastki; w romansie znaczenia 
nauk przyrodzonych w. eodziennych życia nasze- 
go stosuukach, forma lekkićj. treści, w przedsta- 
wianiu ważności chemji, zdaje nam się być mnićj 
właściwą, i rzeczywiście autor sadząc się va efekt, 
pobieżnie tylko dotknął przedmiotu, praca więc 
jego, tego có ma- większą znajomość: nauk przy- 
rodzonych niczego nie „nauczy, a dla profanów 
ze względu swćj ogólnikowćj treści, jest nie;do 
pojścia. 


Spotkaliśmy: się tu także z oryginalną pracą: 


p. Józefa Gluzińskiego pod tytułem: » hosie- nie: 


dzwiedzię w lasach Szydłowieckich.« Rzecz bar-: 


dzo ciekawa, opis prosty i jasny, i gdyby wyma- 
gać czego od autora, to tylko, aby. częścićj wy: 
stępował w, Przyrodzie, artykuły jego nie są 
wprawdzie uczone, ale uczące; zresztą artykuł 
„O łosiach i niedźwiedziach*. w wyjątkach: dru- 
kowała jeszcze w 1856r. Kronika; stali więc czy- 
telnicy. nasi, ocenili już wartość pracy autora. 

„Zeszytylipcowy, rozpoczyna się tłumaczonym 
artykułem z dzieła. Owad. wydanego. przez Miche- 
leta, Tłumacz; p. Adam; Wislicki wybrał ustęp 
„Przemiany owadów‘; ciekawy bezkwestji przede 
miot, lecz tylko w oryginale, francuzkim,  Miclie- 
leż historyk a nie naturalista,. pisał . swoje dzieło 
w.chwilach wytchnienia na wsi, ehciałow poety» 


Józefa Majera 


cznym, słowie przedstawić. poetyczną stronę ptasi 


ka.i awada, udało mu się, napisał poemat, gdzie 


potęga. słowa, piękność „języka, to: cała wartość! 


przedmiotu, Chcąc być tłamaczem Micheleta. trzes 


ba jego potęgi. .słowa;— tłumacz -Micheleta powi- 


nien być ;poetą, inaczćj. praca jegó *żośtanie tłu- 
maczeniem. tylko—miernością. i i 


Czytamy, także. w tym poszycie dalszy ciąg os) 


„jena rozprawy samego redaktora p; Juljana 
Zaborowskiego, 0: całości wyrzeknieńny po-ukoń- 


czeniu, zwracamy tylko uwagę redakcji! przyro- 


dy; że, dawanie' w dalekich ustępadł dalszych 
ciągów  interessujących artykułów, jest niedogo: 


podróż ze sobą. A tak ten żarliwy ObrOKZA 


spraw. narodowych w:obec hetmana;;nietylko' 


żę, przez to, dotychczasowych swoich nadziei 
nie stracił, lecz, jeszcze nowe / sobie zbudo: 
wał, Niemiał. on wprawdzie nadziei, ażeby 
sam był przedstawiony królowi, a:tem' mnićj 
jeszcze, ażeby: sam mógł 'na'owóćj radzie za: 


brać głos jaki: leczi mając: już/słowo od'S$ie-' 


niawskiego; -że za narądem w 0bee'króla wy- 


stąpi i mogąc go jeszcze w tem dopilnować, 


był prawie pewnym, że jeśli hetman tą swoją” 


podróżą nie przyniesie: narodowi pomocy; to 


U 


przynajmnićj mu nie zaszkodzi. Jednakże ita 


podróż pociągnęła za sobą zupełnie inne na- 
stępstwa, niżeli. te, które przewidział wszyst- 
ko .w. różowych. barwach widzący młodzie- 
niec. . Albowiem najpierw; '0. czem wcale nie 
myślał, Sieniawski zrobił mu tę niespodzian- 

ę, iż mu wyjednał prezentację u króla. Kie- 
dy:tą łaska była już wyrobioną, a jeszeze do 
tego z, tak serdeczną: dla Sieniawskiego po: 
ciechą,,że niepodobna. jéj było: mie wierzyć, 
toit nie mógł „jćj Jerzy nie przyjąć; lubo mu 
w jego położeniu dzisiejszem żadnój nieprzy: 
nosiła pociechy. 
poczęciem owćj.pamiętnój, rady przedstawio: 
nym królowie... bow; 


Był tedy jeszcze przed roz-. 


kićj bnie'próżnój wymowy, wykwintnego po- 


2 


j dnością dla czytelnika. 


4] drtykatilistóryezny (p; Majer pfoftssó ihi- 


wersytetu Jagiellońskiego, jest spisem nazwisk 


"| pracy pana Majera wymagalibyśmy wiycćj kryty- 
r, 1845, staran: |, ` 
maczeniami lub nie mogą wytrzymać chociaż po- 


stan powietrza | 


ego sądu. i 
ych artykułów nie wymieniamy, bo są tlu- 
bieżnego krytycznego sądu; lecz prace o których 
wspomnieliśmy pokazują, że kierunek redakcyj- 
ny przyrody i przewysłu jest na drodze postępu 
Życzymy z serca powodzenia; wymagany aby 
oddział krytyki: % ył bardzićj rozwinięty: w tem 
czasopiśmie, aby znać było, że redakcja nietylko 
na pomoc współpracowników liczy, lecz i sama 
| racuje,—że nie jest-pismem zbiorowem. A wten- 
czas dopiero zgodzimy się na pochwałae zdanie, 
jakie kolega nasz w 194 Nrze Kroniki, sądząc je- 
dynie tyłko”z majowego poszytu wyrzekł w ogó- 
le o dzienniku Przyroda i Przemysl. 


p | 


N—L 


Korrespondencja Kroniki 


Łowięż dnia 21 września 1858 r. 
Korrespondencje moje, których kilka otrzyma- 
cie, zawierać w sobie będą pobieżne sprawozda- 
nia z jarmarku łowickiego, a głównie w nich mó 
wić zamierzam o rzecząch ściśle ze sprawą rolui- 
etwa polskiego spojonych. Dziś mieliśmy otwar- 
cie wystaw a) płodów, gospodarskich w gmachu 
missjonarskim; b)-machin i narzędzi: rolniczych 
w rataszu, oraz c). wystawy inwentarzy w ogro- 
dzie Wgo Kożsiewiczu. A 
Oto eo z całodziennego rozpatrzenia się powie- 
dżieć wam mogę. Zaczynam od płodów gospo- 
darskich, bo istotnie ta część najbardzićj zwiedza- 
jącego zajmuje, nie powiem żeby we wszystkich 
szczegółach przedstawione płody zasługiwały na 
uwagę, lecz przedmiot nowy sam przez się zajmu- 
je i przekonywa, że kraj tak mały jak Polska, 
w, latach powszechnego nieurodzaju jak jest. obe- 
cny, może jednakże „dać płody, których najbar-, 
dzićj. produkcyjne' państwa bynajmniej by się nie 
powstydziły. Docelniejszych w: tym oddziale ża» 
liczam: pszeniee: -szkałbmierka z dóbr Kupiętyn 
Murawskiego, takaź z dóbr. Grabowo 'w Łęczy= 
okiem Kosseckiego—pszenica polska z dominjum 
Głosków: i Olgonów i Towakowskiego ż Radzi: 
wiłłowa; pszenica Talavera Kurtzą Alexandra 
z'dóbr Nasiełskich, pszenica z jęczmieunym kłos- 
sem (szkalmierska) Piotrówskich z Leszna—oraz, 
pszenica jara Heińtycha z Sielce.  , o i Daanin 
Z jęczmionów podobał nam się gatunek; przed- 
stawiony przez instytut marymontski, z dóbr, Wia- 
wrzyszewa — jęezmień. angielski Jana Górskiego, 
z Woli. Pękoszewskićj i dwurzędowy. hr. Augu- 
sta Potockiego z, Wilanowa — owsa pięknego nie 
było, przed innemi zasługiwał na uwagę gatunek 
canadian: z dóbr 'Wilanowskich i Jerzego Fen- 
schawe wynagrodzony przez Towarzystwo tolni- 
cze wielkim medalem: srebruym. UOR 
Proso białe z dóbr Grabów. Kosseckiego i Kuie' 
tza Alexandra z dóbr Nasiełskich gódńe są wspo 


I król go przyjął bardzo łaskawie, przy-, 
dłuższą eliwilę ż nim z ósobna rozmawiał, a 
znalazłszy wnim młodego człowieka, gład- 


loru, a nadto jeszcze biegłego w trzech ulu-' 
bionych przez króla językach, to mu nawet 


professorówrilekarzy: piszących w Krakowie, odef 


„spota i niezbłagany 


mnienia. iż 

Z roślin pastewnych zaslugają na szczególną 
uwagę: a 

Łubin niebieski z dóbr Wilanowskich — Lubin 
niebiesko kwitnący garniec wyprowadzony 2.16 
ziarn Sygietyńskiego z Bogocji (powiat.łowicki) 
wyka narbońska z dóbr hr. Augusta Potockiego; 
kukurydza olbrzymia Matuszewskiego z Główna 
powiatu Rawskiego — kukurydza i baraki paste- 
wne Sygietyńskiego — buraki pastewne z dóbt 
Wilanowskich. Mówiąc o roślinach pastewnych, 
radzibyśmy zwrócić uwagę wszystkich obywateli 
polskich, ma potrzebę szerszęgą rozwoju ich' pro- 
dukcji, rok bieżący smutne nam téj prawdy skut- 
ki przedstawił. Z wielką radością powitaliśmy na 
wystawie łowickićj sorgo cukrowe (sorgo saccha- 
ratum), roślina taco tyle przewrotu zrobiła w 4- 
gronomicznym świecie i wywołała uwzględniające 
przywileje, myśleliśmy że u nas nie znajdzie, 
sympatji, tymczasem okazy tćj rośliny przedsta- 
wione przez hr. Potochiegoz Wilanowa, Matusze- 
wskiego z Główna, Sygietyńskiego z.Bogorji przez 
instytut marymoncki, przekonywają nas, że sor- 
$0 z wielkim dla gospodarstwa pożytkiem w Pol; 
sce uprawiać można. GRAF) 

Bardzo wiele.ładnych okazów tak nasienia jak 


iowocęu buraków cukrowych przedstawiono na ` 


wystawę, znaczniejsze dobrócią nasienia i wiel- 
kością owocu wymieniamy: Mrówczyńskiego To- 
masza z Łowicza, Buraki przedzimowego siewu 
Sygietyńskiego (czytać przegląd rolniczy Nr 2 
z 1858 r.)—nprawne metodą Koehtina, przedsta- 


| wione przez tegoż — buraki cukrowe Sztembarta 


ze wsi «Ostrołęka (powiat łowicki), oraz próbka 
nasićnia buracznego przedstawiona przez Hand- 
kiego z Drybust. Pie stia 
Ogrodowizny z przyjemnością nam wypowie- 
dzićć przychodzi, że były wybornie reprezento-, 
wane, wymienimy. tu, tylko to co przedewszyste. 
kiem, uderzało i swoją dorodną postacią, twiet 
dząc w ogóle, że ta część wystawy była najlepiej! 
przedstawiańą , otóż kapusta włoska Wiktora 
Potockiego, marchew -Mrówczyńskiego Tomasza 
z kowicza; pasternak z Marymontu, ogórki chiń= 
skie‘ Franciszka Górskiego z Leszczyn, kapusta 
Be i, SAARE EC winogrona wsżyst- 
kie przewyborne, a głównie ze wsi Rdzuchów 
z Gostyńskiego i doktora Wyczechowskiego: 
iz Gostynina zwracały uwagę wina i owoce Sekot- 
tza ze szop niemieckich, oraz Grabkowskiego Ferr 
dynanda ogrodowizny zalecały się, tudzież dynia, 
z Łówicza i kapustu prawdziwie olbrzymia, dzi-. 
wiły. zwiedzającę licznie wystawyę: gospodynie 
palskifsio gosoy IAE W WTACJ i rd, ciwia! 
‘iZ drzewek „owocowych śliwa ręgloda (Reine, 
Claude) roczna 'i1morwy p. Alexandra Kurtza: 
zwracały uwagę znawców. i " 
Z przerobów gospodarsko-leśnych wymienia» 
my: sery z Gawartowój Woli Wyroby zbożowe 
młyna” anierykańskiegow Chodakowie; ruhoja! 
„gnięce z dóbr” Rościszewo p. Stegemana z powia- 
tu płockiego; jedwab” z dóbr Giełbutów z guber- 
nit Radomski j cementa . radcy, stanu Ciechano- 
BEA i 7 


'mówił z nim wprawdzie mnićj słodko, niżeli 
[rycerski i lśniącym celujący polorem monar- 
icha; ale dlatego włąśnie tylko mu jeszcze le-. 
pićj to wszystko objaśnił, co król mu powie- 
dział, oświadczając mu całkiem otwarcie: iż 


otwarcie okazał, że sobie w nim dosyć:podo- | przyszły czasy, w których w tćj zaśniedzia- 
ba. Wszakże nie dosyć na:tem. Albowiem, lu- | łój od wieków Rzeczypospolitćj musi być wie- 
bo daleki od tego, ażeby. mu.towyznałotwar: | le rzeczy.odmienionych do gruntu, i4dla wpro- 
cie, że się u niego śmiercią jego własnego oj | wadzenia w życie form nowych, nowych též 


wanie się Ożarowskiego spowodowało do.0: 


ca zadłużył, wspomniał mu jednak dosyć do-: 
myślnie, iż znalazłby w tem partykularną dla 
siebie przyjemność, gdyby go dalsze zacho: 


kazania mu, jak szczodrobliwie. umie nagra-. 
dzać nawet i pomniejsze zasługi. Powiedzia-. 
wszy mu żaś już całkiem otwarcie, że wie.o 
tem, że będąc we Francji oddawał się z ró- 
wną pilnością tak wojskowości, jak i nauce 
stalus, zezwólił mu być przytomnym „na ra. 
dzie jutrzejszćj. Na tem skończyło się posłu- 
chanie królewskie, — ale zaledwie opróżnio- 
ne przez niego miejsće przed królem zajął kto 
imiy, zbliżył się Flemming do niego. Prida 
wny Flemmińg, podówczas już feld-marsza-_ 
łek i alter ego królewski, człek mało grzecz- 
ny, ba szórstki nawet, bo tćż gwałtowny de-. 


ludzi potrzeba, że zatem dziś ludziom mło- 
dym stoją otworem wszystkie godności i wszy- 
stkię urzędy... jaka zaśdonich prowadzi dro- 


nieprzyjaciel polaków, 


ga, nie potrzebuję mu o tem powiadać; . 
| Tak tedy, wówczas. na tego. opuszczonego» 
niegdyś sierotę, „zaczęły. się walić o coraz, tois 


nowe łaski, protekcje li obietnice, — rzeczy 
zaprawdę nie małe, kuszące bardzo, i nawet: 


tóż tego. nią widzi, że dość.mu było, tylko, 


ękę. ponie wyciągnąć, aby ję:rzeczywiście 


trzymać? mg w od o IDNINA y o 
| „Jakoż: trzeba tu było wielkićj pewności su»: 


wać tymybłyszczącym pokusome'| >55 
ao YDS] } :9s1dobsiq sA SHH gy ) 
| PASE „BO BAT EK, i 
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mienia, i mocy duszy, ażeby sig nie dać pore 


, 


z samćj. istocie dor osięgnienia nie trudne; bo - 


wskiego — cegła ogniotrwała z fabryki Żarki — 
wyroby leśne jako to: smoła, i węgiel Hiszberga 
z Skrzan—kości palone hr. Ostrowskiego z Malu- 
szyna i Miączyńskiego Władysława z Ra dnik,— 
przeroby leśne z xięstwa Łowieckiego — wyroby 
jedwabne spółki jedwabniczój, oraz kafle pole- 
wane Jegra właściciela zakładu zduńskiego z War- 
szawy—piwo Jakubowskiego Salwiana z Grado- 
wa, oraz próbki okowity z sorgo, końskiego zębu 
i zwyczajnćj kukurydzy godne, były widzenia. 

Pszczolnictwo bardzo słabo było reprezento- 
wane, jeden tylko ul Nutta z pszczołami przed- 
stawiony przez Pawłowskiego z Woli Grosła- 
wskićj, oraz modelik ula Waśniewskiego nade- 
słany przez Łepkowskiego z Marymontu, zasługi- 
wały na pochwałę. > 

Z przyjemnością pod koniec tćj pierwszćj kor- 
respondencji wymieniam prace przez włościan na 
wystawę nadesłane; Guzek Marjanna ze Zdun po- 
wiatu łowickiego przyniosła doskonały wełniak— 
toż samo Dominiak: Katarzyna—- Tomala Jadwiga 
wyrób wełniany—Guzek Anastazja z Otolic i Soł- 
tyszewska Magdalena z Ostrowa włościanki, przy- 
niosły dwa doskonałe sery — wyroby konopne 
z fabryki więziennćój w Warszawie, i przędza pa- 
czesna ż więzienia pułtuskiego gubernji płockićj, 
zwracały uwagę znawców. Bernacki Jan z Boche- 
nia dał wyborną koszałkę—wyrób wełniany Goż- 
dzieżkowej Elżbiety z ekonomji Głuchów, otrzy- 
mał nagrodę rządową rs. 10. 

W następnych korrespondencjach opiszę wam 
wystawę bydła i narzędzi rolniczych, tu tylko 
nadmieniam, iż jarmark tegoroczny nie jest tak 
liczny jakby się spodziewać należało—obywateli 
zapewne skutkiem nieurodzaju niewielu przybyło 
i dla tego też miejscowi przedsiębiercy tych co 
przybyli niemiłosiernie zdzierają. « 


EEE A 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
l Telegram y. 

(Paryż 18 Września. Prywatny list 
z Neapolu mówi o aresztowaniu mnóstwa ludzi 
nażajutrz po uroczystości 8 b. m. Słychać że od- 
kryto jakiś spisek. 

Wiedeń18 Września. Wszystkie na- 
sze poselstwa zagraniczne otrzymały zkancellarji 
p. Buol kopję depeszy okólnikowćj, adressowa- 
nój do kommissarzy cesarskich w Jassy i Buka- 
reszcie, dla wyjaśnienia im znaczenia postano- 
wień powziętych przez konferencję paryzką i wy- 
tłomaczenia dla ich użytku ugody, regulującćj 
organizację Xięztw. Ten dokument, według zda- 
nia hr. Buol, usuwa wszelkie podobieństwo połą- 
czenia Xięztw w jedno, wyjąwszy drogę niepra- 
wnćj rewolucji. (Indep. Bet.) 

r A GL JA. 

* Londyn 16 Września. Times czyni uwagę, że 
z traktatu zawartego z Chinami pokazuje się, że 
posłuchanie u samego Cesarza nie jest zawarowa- 
nem dla przyszłych reprezentantów angielskich 
w Chinach, i że lord Elgin nie nalegał co do tego 

unktu. Według Timesa. jest to bardzo rozsądne 


Lecz Ożarowski, lubo tak młody, prawie ! 
całkiem ubogi i całem sercem tak odznacze- 
nia się, jak i szerszego pola do okazania 
swoich zdolności, pragnący, miał już tak pe- 
wne siebie uczucia i przekonania, że nawet 
w obec tak niebezpiecznych pokus ani na 
chwilę w nich się nie zachwiał. Wiedział on 
0 tem aż nadto dobrze, coby przy takiem u- 
sposobieniu króla, Ftemminga 1 Sieniawskie- 
go mógł zaraz dzisiaj dla siebie wyjednać; 
wiedział i o tem, iż luboby stę musiał do sa- 
sów przygarnąć, nie potrzebowałby jeszcze 
przez to stać się koniecznie. nieprzyjacielem 
narodu: ale to wcale go nie wzruszyło, albo- 
wiem był przekonania, że ze złem niemasz 
żadnóćj tranzakcji. Kiedy rozmawiał z królem, 
a nareszcie z Flemmingiem, to lubo go ich je- 
dwabne słowa nadzwyczajnie głaskały, nie 
stracił jednak ani na chwilę z przed oczu, tak 
skrwawionych zwłok swego ojca, jak i tćj nę- 
dzy bezmiernćj, która się dzisiaj rozlegała po 
kraju..... A ze sprawcami tak wielkich gwał- 
tów i nieszczęść, — dopókiby . przynajmnićj 
nie było pewnćj rękojmi, że sięwięcćj powta- 
rzać nie będą, — nie mógł on choćby w naj- 
dalszą wiązać się solidarność. Dlatego tóż za 
łaskawe oświadczenia tych panów podzięko- 


Kanai 3 mój 

postępowanie, które na przyszłość uwolni Anglję 
od. śmieszności „sporów, względem  ceremonji 
dworskich iod poważnych obszernych korre- 
spondencji względem różnicy między dziewięciu 
czołobitnościami chińczyków i zwykłemi ukłonami 
europejczyków. Korrespondent Timesa z Hong 
Kong mówi, źe wymiana ratyfikacji traktatu na- 
stąpi w Pekinie, i Że warunki konwencji nie pier- 
wćj zostaną wprowadzone w. wykonanie. Tenże 
korrespondent sądzi, że nie można spodziewać 
się, żeby traktat ratyfikowany mógł być urzędo- 
wnie przedstawiony w Pekinie prędzej jak w ma- 
ju 1859 r. (Ind. Belge.) 

— Nowa indyjska lzba rady, odbywała wczo- 
raj znowu posiedzenie, pod przewodnictwem lor- 
da Stanley, którego niezmordowana czynność i 
uprzejmość , jednogłośnie chwaloną jest przez 
członków Izby. Juź potrafiono dużo uprościć 
w administracji, już wiele posad zupełnie niepo- 
trzebnych zwinięto i wszystkie biura znajdują się 
Już pod jednym dachem w gmachu Towarzystwa 
indyjskiego. 

— Wczoraj umarł tu p. William Weir, od czte- 
rech lat główny redaktor dziennika Daily News. 
Był on z urodzenia szkotem, a kształcił się w u- 
niwersytecie w Gretyndze. Przed objęciem naczel- 
néj redakcji w Daily News, pracował on przy je- 
dnym dzienniku szkockim i przy piśmie miesięcz- 
nem Spectator. 

Pensja'roczna lorda mayora Londynu, ma być 
jak słychać z początkiem przyszłego roku zniżo- 
na z 6000 na 6000 fst. 

Przeznaczona do Grtanham spiżowa statua New- 
tona, wystawioną jest do jutra na widok publi- 
czny. Podobieństwo w twarzy ma być nadzwy- 
czajne, o ile wnosić można z posiadanych w kil- 
ku miejscach portretów z natury i jednego po- 
piersia w wypukło-rzeżbie sławnego uczonego. Po- 
sąg wysoki jest na stóp ]3. Ciała nic nie widać, 
bo całe osłonięte jest płaszczem akademickim. 

(Neue Preussische Zeitung). 

— Na warsztatach rządowych w Chatham, pra- 
cują z nadzwyczajną gorliwością nad ukończe- 
niem rozmaitych wielkich okrętów, wojennych. 
Okręt linjowy 4ż/as, parowy, o 91 działach. i sile 
1000 koni, jak tylko spuszczony zostanie na wo- 
dę, natychmiast na jego miejscu zacznie się budo- 
wać inny okręt linjowy tejże samćj wielkości, na- 
zwany Bulwark. Stood, paropływ linjowy o 90 
działach, bliski jest ukończenia. Charybdis, fre- 
gata o 21 działach, gotowa jest do puszczenia na 
wodę, a paropływ szrubowy /rresistible, o 80 
działach, w trzech czwartych jest gotowy. . Bu- 
dują się prócz tego dwie korwety, jedna o o 
druga o 91 działach. W ogóle budują się dziś 
w Chatham okręty, których ogólny objem wynosi 
20,000 beczek. 

W Sheffield zdarzył się okropny przypadek, 
nie pierwszy w tym rodzaju na wielkich zgroma- 
dzeniach ludowych w Anglji. W Surey Music 
Hall, nowej sali koncertów i meetingów, w czasie 
śpiewu pani Marietta, przy zgromadzeniu około 
3000 ludzi, dał się słyszóć na jednćj galerji jakby 


wał tylko ogólnikami — i na tem skończył. 
Nazajutrz rano odbyła się owa sławnana- 
rada, na którą król pozwoływał wszystkich 
tych dygnitarzy królestwa, na których wier 
ność rachował — aznićj mógł się Jerzy prze- 
konać natychmiast, jak rozumnie to zrobił, że 
się wczorajszym pokusom nie dał ułudzić,— 
Była tćż to zaprawdę nie mało. dziwna nara- 
da, podobno nigdy jeszeze nie praktykowana 
w narodzie, który wolnemi głosami obierał 
królów i władzę ich wyraźnemi paktami okre- 
ślał. Już tam o paktach ani wspomnienia nie 
było — a gdyby na tronie był siedział mo- 
carz, któryby był zawojował naród orężem, 
to byłby także nie postępował inaczćj. Więc 
kiedy panowieradni, pomiędzy którymi znaj- 
dowała się większa połowa oflicerów saskie- 
go wojska, zgromadzili się w sali tronowćj, 
to najpierw Flemming głos zabrał od króla i 
opowiedziawszy po krótce, jakie rozruchy 
wszczęły się naPodzórzu, zapytał panów: co 
rozumieją o tym buncie zdradzieckim? jest-li 
to sprawka znanych już burzycieli, którzy 
wszczynają rozruch dlatego, ażeby mogli choć 
chwilę burmistrzować po kraju? czy jest to 
początek nowego wzburzenia na korzyść lie- 
szczyńskiego i szwedów? Nakoniec zaś posta- 


strzał z pistoletu i natychmiast tłum rzucił się ku 
wyjściu. Właściciel zakładu, p. Youdan, wystąpił 
zprzemową, zapewniając, Że nic się nie stało, iu- 
dało mu się uspokoić publiczność. Ale wkrótce 
potem kilka głosów zawołało: »Gore! gore!« i 
wtędy popłoch stał się powszechnym. Nie słu- 
chając żadnych przedstawień, wszyscy zaczęli się 
toczyć przez wszystkie wyjścia i na wschodach 
kilka osób zduszono, zdeptano i pokaleczono. 
Pięć do sześciu osób na miejscu zostało bez życia, 
mnóstwo innych niebezpiecznie poranionych po- 
mieszczono w szpitalach. Rozmaitym przyczynom 
przypisywano dwa hasła trwogi, które spowodo- 
wały tę okropną katastrofę i najwięcćj pozorów 
zdawało się przemawiać za przypisywaniem całej 
tćj sprawy złośliwości, nie obliczającćej skutków 
nierozważnego kroku, ale nazajutrz w południe 
pewien młody ezłowiek nazwiskiem Qruawe sta- 
wił się w sądzie, oświadczając, że jest niewinną 
przyczyną całego wypadku. Znajdując się w je- 
dnćj galerji, uczuł on mocną woń gazu oswietla- 
jącego i osądził, że może być gdzieś pęknięta ru- 
ra, a chcąc się stanowczo przekonać, zapalił za- 
pałkę chemiczną, zbliżył się do rury gazowej 
w miejsce gdzie była istotnie pękniętą i spowo- 
dował wybuch, którego huk. podobny był zupeł- 
nie do wystrzału z pistoletu. Na dowód pokazał 
on rękę, na którćj widoczne były znaki opalenia, 
(Indépendance Belge) 
(P: : RAI ry Kasa a 

Korrespondencja Timesa z Tien-Tsing, podaje 
następujące szczegóły względem okoliczności któ- 
re poprzedziły podpisanie traktatu zawartego 
z Chinami i nastąpiły po nim. 

„+= Lord Elgia przedstawił się ze swoim orsza- 
kiem przy wielkiem wejściu do Yasmund i został 
tam przyjęty przez wielu mandarynów z korpusem 
muzyki i poprowadzony przez cały gmach aż do 
sali północnój, Tam sapery, artylerja i Żołnierze 
marynarki ustawili się potrójnym szeregiem przed 
platformą widocznie urządzoną tylko na ceremo- 
nje publiczne. 

„ Wśrodku tćj platformy przyozdobionćj z wiel- 
kim gustem, znajdowały się trzy stoły otoczone 
krzesłami. Przy lewym stole naprzeciw naszćj 
gwardji; zasiadł manczur Kwei Liang najdawniej- 
szy kommissarz i pierwszy sekretarz państwa. — 
Przy stole prawym, znajdował się mogoł Hwa- 
Shana drugi kommissarz i prezes administracji cy- 
wilaćj. Srodkowe miejsce było próżne, zostawio- 
ne dla ambassadora angielskiego. Po obu stro- 
nach tych stołów, było mnóstwo krzeseł przezna- 
czonych dla osób orszaku ambassadora. 

Kiedy stósownie do etykiety chińskićj, kommis- 
sarze poprowadzili lorda Elgin od jego lektyki aż 
do środkowego stołu na platformie i gdy wszyscy 
zasiedli, scena ta przedstawiała widok prawdzi- 
wie uderzający. 

Reprezentanci dwóch mocarstw kontraktują- 
cych, nie byli w wielkich galowych mundurach, 
ale za to za niemi zkaźdćj strony było po stu przy- 
najmnićj oficerów obu narodów, błyszczących 
strojem pokrytym prawie całkowicie złotem. przy- 


wił pytanie: ażali tćż, mając czterdzieści ty- 
sięcy wojska polskiego, dostatek sasów, (któ- 
rych liczby nie podał, bo tóż ich nigdy nawet 
przed przyjaciołmi nie wymieniano), a nare- 
szcie i wojska sprzymierzone na zawołanie, 
jest się czego obawiać takiego rozruchu, czy 
nie? — Jednakże zamiast. wyczekiwać odpo- 
wiedzi od panów, sam odpowiedział — a nie 
szczędząc jaknajdotkliwszych przycinków dla 
tych, którzy: ten rozruch podnieśli, uznał go 
w swojem złośliwem” pyszalstwie za burdę, 
wprawdzie bardzo zbrodniczą, lecz nie nie 
znaczącą, burdę po prostu taką, którą ón sam 
swemi sasami utłumi i wykorzeni tak rady- 
kalnie, że odtąd szlachcie nigdy już nie po- 
dobnego na myśl nie przyjdzie, 


(Datszy ciąg nastąpi). 


Dodatek do Nru 2 51Kroniki 


czem jedwabiei hafty pokrywające chińczyków, 
dziwnie odbijały przy szarem suknie i galonach 
anglików i francuzów, 

w Jednym względzie różnica była uderzającą, 
to jest że kiedy anglicy obecni przy audjeńcji wszy- 
scy byli uzbrojeni to strzelbą, to pałaszem, wa- 
chlarz był najgrożniejszą bronią jaką mieli chiń- 
czycy, ci dumni mandaryni, którzy sądząc po ilo- 
ści piór pawich u ich czapek, musieli mićć wyso- 
kie stopnie wojskowe. 

Wszędzie gdzie się zwróciło oko, prócz osób 
składających scenę, widać było ozdoby bardzo 
charakterystyczne; były to piedestale wyrabiane 


według reguł chińskićj architektury, a na nich sza-, 


tany, gryfy albo smoki, to znów wykwintne tar- 
cze z inkrustacjami i t. p. 
Na czerwonem pólu odbijał się jaskrawo lew 
z paszczą ognistą i ż pazurami, zębami, ogonem, 
i wyrazem wejrzenia, jakie tylko artyści chińscy 
zdolni są wymyślić. Ciekawe malowidła pokrywa: 
ły ściany, podczas kiedy krzesła, stoły i wszystkie 
meble, pokryte były czerwonem suknem, przy- 
ozdobiónem haftami w najpyszniejszych kolorach. 
W pośród tego obrazu, o którym słabe tylko dać 
możemy pojęcie, siedzieli trzej kómmissarze. 
Spoglądając na ńich i przechodząc wzrokiem 
zlorda Elgin na Kwei-Liang i napowrot, mimo- 
wolnie przychodziło nam na myśl, że cywilizacja 
datująca się dopiero na 30 lat przed Jezusem Chry- 
stusem, daleko wyższą jest od tćój, która sięga cza- 
sów przedpotopowych; bo rozum i dzielność ob- 
jawiające się w kaźdćm spojrzeniu, w każdem sło- 
wie szkockiego lorda, stanowiły piękny kontrast 
z tą powierzchowną grzecznością tak źle ukrywa- 
jącą przewrotną chytrość urzędników chińskich. 
Kwei-Liang liczący dziś 74 lat, ma bardzo przy- 
jemne rysy i wyraz twarzy podobający się ogól- 
nie. Ukształcony w mowie i według powszechne- 
go zdania ziomków, odznaczający się wysokiemi 
zdolnościami, nie ma on jednak władzy wymowy 
zdolnćj przekonać mówiącego z nim 6 szczerości 
swego postępowania i pod tyń względem mongoł 
Hwa-Shana ma nad nim stanowczą wyższość, 
Ten ostatni ma lat pięćdziesiąt kilka, jest wy- 
soki i otyły. Obejście jego jest rubaszne, ale óka- 
zuje więcćj energji niż zwykle znajdojemy u sy- 
nów Chama. Powszechnie uważano że nós Hwa- 
Shana podobny jest zupełnie dó Cromwella. Ci 
którzy z nosa wnoszą 0 charakterze człowieka, u- 
patrywaliby w pełnomocnika chińskim republika- 
nina, królobójcę i fanatyka, nam zdaje się, że Hwa- 
Shana jest człowiekieńu silnego charakteru i pra- 
wości, powstrzymywanych nieco przez zmysło- 


wość i miecz który monarcha państwa niebieskie- ’ 
go trzyma ciągle zawieszóńy nad głową swoich 


sług. 

Około tych dwóch wysokich dygńitarzy, zgro- 
madziła się pewna liczba niższych mandarynów, 
którzy pysznili się swemi pawiemi piórami ozńa- 
czającemi stopnie ich godności. Między innemi 
wymieniamy tylko Pien, młódegó mandaryna se- 
kretarza przybocznego Kwei-Liańga. On prowa- 
dził całe negocjacje i widocznie posiada wielki 
wpływ u swoich zwierzchników. 

Lord Elgia miał przy sobie swóich- dwóch vse- 
kretarzy chińskich, panów Wade i Lay, 

Po lewej stronie K wei-Lianga (lewa strona jest 
honorówą u chińcżyków), siedział sir Michel Sey- 
mour i pan Bruce sekretarz poselstwa.: 

Nie czekając przywrócenia zupełnego porządku 
w sali, reprezentanci wielkich mocarstw układają - 
cych się, wzięli się do swojćj sprawy, zapytawszy 
się poprzednio wzajemnie o zdrowie, które z obu 
stron okazało się najpomyślniejszem. | 

Lòrd Elgin zaproponował podpisanie kopji ań- 
gielskićj, podczas kiedy kommissarże uczynią to 
samą z kopją tłomaczenia chińskiego, kommissa- 
rże Cesarscy przyjęli uprzejmie tę propozycję i 
zaraz ją spełniono. 

Artykuł tyczący się wynagrodzenia które Ohi- 
ny mają zapłacić za szkody poniesione przez pod- 
danych angielskich w Kantonie i za koszta wojen- 
ne, był napisany osobno. Gdy Kwei-Liang pod- 
pisał artykuły spisane razem,. pan Lay położył 
pod mim ów osobny artykuł. Jako prawdziwy 
chińczyk, pojął on że tu jest sposób zakręcenia in- 
teressu i uniknienia części choćby najdrobniejszćj 
zobówiążań: traktatu'i ehciał spróbować korzy- 
stać ze sposobności. 

„Co to to jest? zapytał patrząc naiwnie na pa- 
na Lay, co znaczy ten papier, nie o nim nie wiem? 
i odsunął od siebie podany dokument.» —» To jest 
jeden artykuł traktatu, odpówiedział pan Layi 
w tem miejscu potrzeba położyć wasz podpis.«— 


SO AC 


Wierny Pien przyszedł w pomoc swemu panu. 
»Co to jest, zapytał Kwei-Ting swego sekretarza, 
czy powinienem podpisać to pismo? «—»Nie wiem 
nic o tóm« odpowiedział grzecznie Pien. „A todo- 
brze, nie mamy więc potrzeby zajmować się tóm, 
i powtórnie odsunął od siebie podawane pismo. 
Pan Lay jeszcze raz położył mu je przed oczy, 
wskazując palcem miejsce gdzie ma położyć swój 
podpis i powtórzył spokojnie: Jest to artykuł ty- 
czący się wynagrodzenia i wasza godność pówi- 
nieneś tu podpisać. 

Pien zrózumiał prędzćj niź pan jego, że niepo- 
dobna będzie wykręcić się od podpisania i jakby 
przypominając sobie, od razu zawołał: „Ah tak, 
to artykuł dodatkowy, podpisz Wasza Cześć, «— 
Kwei-Liang przysunął papier i podpisał. 

Następnie obu stron sekretarze zbliżyli się do 
małego stolika i pieczęć Cesarska zrobiona umy- 
ślnie do tego aktu, poręczająca za pełnomocnictwo 
kommissarzy Cesarskich, została wyciśniętą na 
każdćj kopji traktatu, poczem pan Wade urzędo- 
wnie oświadczył lordowi Elgin, że traktat zawar- 
ty w Tien Tsing, jest należycie podpisany i przy- 
pieczętowany. (Indep. Belge.) 

' ER A'N' OJ A: 

Paryż 17 Września. Zdaje się że kwestja wy* 
chodców zostanie wznowioną w stósunkach mię- 
dzy-narodowych rządu francuzkiego i sżwajcav- 
skiego i zapewniają że margrabia Turgot: będzie 
miał ż téj strony niejedno cierniste zagadnienie do 
rozwiązania i niejedną trudność do zwyciężeuia. 

Listy otrzymane ż Alexaadcji, chwalą wysoko 
energję i zręczność, z jaką naczelnik policji egip- 
skiéj potrafił wynaleźć, schwytać i ukarać śmier- 
cią turków, którzy popełnili krwawe” i obrzydłe 
gwałty na osadzie galjoiy greckićj. Ci trzéj nę- 
dźnicy żostali powiesze:i, każdy w innym cyrkule 
miasta. Szejk który został aresztowany za to że 
protestował przeciw temu wyrokowi, był to ezło- 
wiek wysókiego wpływu, który w meczecie głośno 
przemawiał przeciw uniżeniu w jakiem rząd egipski 
chce utrzymywać turków względem chrześcjan. 
Aresżtowany w chwili jednćj takićj przemowy, zo- 
stał zaprowadzony do twierdzy Abukir. Nie zda- 
je się żeby pogłoska o spisku na życie vice-króla 
była uzasadnioną. Powód do tćj pogłoski mogła 
dać ta okoliczność, że dawny minister skarbu zo- 
stał stawiony przed sądem za różne odkryte mal- 
wersacje. 

Słychać że traktat anglo-francuzko-chiński, zo- 
stanie w niedzielę ogłoszony w Monitorze: 

Z mórź ińdyjskich otrzymaliśmy wiadomość pe- 
wnćj ważności. Brat Radamy, króla Madagaska- 
ru zamordowanego przez swojążonę,któty cudem 
uszedł z rzezi całćj rodziny tego króla, wóweżas 
przez tęż przywłaszczycielkę wytępionćj, przygo+ 
towuje wyprawę przeciw królowćj Ranavalo, któ- 
ra, jak wiadomo, jest zapamiętałą nieprzyjaciołką: 
eiropejczyków. 

— Biegała dziś wieść w Paryżu, że Cesarz ju: 
tro tu przybędzie, ale wiadomości z dobrego źró- 
dła, pózwalają nam trwać w przekonaniu, że przy- 
bycie Cesarza nie nastąpi przed 22 albo 23 b. m. 
i Jego Ces. Mość nie zabawi dłużćj jak 24 godzin 
w stolicy; przed udanień się. do -Chalons, gdzie 
już wyprzedzając go, udał się korpus Cent 
gardów. PERENE - 

— P. Leovel, autor» posągu Napoleona I po- 
stawionego w Cherbourgu, ma mićć polecone wy- 
konanie ŚR lego podobnego posągu, który żó- 
stanie postawiony na wyspie'ś. Heleny. 

Dziś mówią, że narzeczoną marszałka: Canro- 
bert nie jest xiężniczka Sotomayor, ale panna Bien- 
ville, córka jednego z najbogatszych przemysło- 
weów. w dep. Wyższćj Marny, byłego deputowa- 
nego. Nie ręczyliśmy za ową poprzednią pogło: 
skę względem zaakomitćj hiszpanki i dzisiejszą 
podajemy jako wieść będącą w obiegu, ale za któ- 
rój pewność również ręczyć nie możemy. 

Mamy powód spodziewać się, że niepewńość pa- 
nująta w przedmiocie władzy najwyższćj w Prus- 
sach, rozwiąże się przed końcem bież. miesiąca. Zai 
wsze głośno powątpiewaliśmy, ilekroć chodziło o 
myśl'abdykacji, ponieważ nie. przypuszczaliśmy, 
żeby: ten rodzaj rozwiązania kwestji mógł przyjść 
do skutku. Nawet właściwie rozumiana rejencja 
nie zdaje nam się prawdopodobną; będzie to ża- 
pewne absolutna delegacja władzy królewskićj 
dobrowolnie wyznaczona na kórżyść xięcia pru- 
skiego, przez króla jego brata na czas zupełnie 
nieograniczony. Xiąże pruski, którego rycerski 
charakter i poświęcenie się dla brata, znane są 
całćj Europie, nigdy mie byłby zezwolił na, kom- 
binację, któraby nie zdawała się wynikać zinitja- 


= 


tywy Jego Kr. Mości. Tnd: Belge. + 
BAT: TUR SORY 
Portafogłio Maltese ogłasza list z Kanei, daty 
nieco dawnćj, ale zawierający wiadomości;dotąd: 
nie znane: {ioga -on i 
Stan popłochu trwa dótąd; mówitenlist; Okręg 
Apocorona jest już uspókojonyy ale w.okręgu 
Spazzia okazuje się ciągła agitacja. Mówią, że 
rząd zamierza posłać tam. wojsko nieregularne: 
Ten środek byłby bardzo nieroztropnym; bo siła 
którą rząd może rozporządzać, jest bardzo szczu=" 
pla i tylko podnieciłaby malkontentów. vooiws) 

Grecy tój wyspy uotganizowali pewien rodzaj 
komitetu korrespondencji, za pomocą któregorunie 
trzymują bardzo energiczne stosunki 2. wszystkić+ « 
mi punktami wyspy i utrzymają umysły w go- 
towości wystąpienia z działaniem za pierwszą po- 
myślną sposobnością. To pewna, że rząd turecki: 
tutaj jest tylko nominalny: sq agai 

Kiedy Mehmed Emin/pasza przybył tu nieda« 
wno jako kommissarz Porty; nie był w'możności: 
aresztowania turków; Którzy wzięli występny u- 
dział w tutejszych zawichrzeniach, bó ludność tu=: 
recka oświadczyła, że prędzój «pozwoli areszto- 
wać się w massie; niż dopuści aresztowania aby 
jednego pojedynczego indywidum. Emir pasza, 
czyniąc cnote z potrzeby, ustąpił. £: BOU 

Dziś'Sami pasza skarży” się; że niemoże rządzić 
grekami, i że niepodobieństwem (jest. zadowolnić' 
ich. Musi on znosić zuchwałstwo kapitanów /6- 
kręgowych i obchodzić się” % niemi najostrożnićj, 
aby nie przyprowadzić ich do zakłócenia na nowo: 
kraju, w którym wola ich jest wszechwładną. ' 

W Rettimo są jeszcze 'niespokojaoświ. Jeden 
chrześcjanin został raniony" w*głowg” sztyletem i 
przez jednego turka; 'a'dwaj żołnierze: zostali zas: 
bici przez greków. mem 

Reszta listu poświęcona jest usprawiedliwieniu 
konsula angielskiego i Vely paszy. Mówi on, że 
śledztwo prowadzone przez kommissję wysłaną 
na miejsce, usprawiedliwia -zupełnie'tych, dwóch 
urzędników i przypuszcza, że konsul angielski. 
mógłby żostać przywrócony do swego urzędowa=,. 
nia, gdyby nie to, że był przyjacielem Vely pa- 
szy; przeciw któremu: inni konsulowie: wystąpili 
ze skargami,: chociaż niesłusznemi i potwarczemi,, 


(Indépendance Belge);, u 
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Przegiąć literatury krajowćj: . 
TEOLOGJA MORALNA 
Kardynała Gousset, drukiem i nakłądem J. (la, 
graw Ach tomach wydąaa..1ovd sd cia 
i |. (Dokończeńiój. ” 
Po takiem wyjaśnieniu mam nadzieję, iż mkt nie 
będzie. się juź pytał, na co się:przyda tłomaczenie 
teologji, owszem pewny jestem, że to tlomaczenie. 
z radością przyjmą duchowni powołaniu swoje- 
mu szczerze poświęceni, wdzięczni za, ni: bęc a 
Świeccy, którzy gruntownego oświecenia w zasa. 
dach wiary iczci Boskićj pragną. oi 5y o 
Ostatniego zarzutu czy wypada, aby świeccy 
znali teologją? rozbierać nie będę bo wypadałoby 
pierwéj wyjaśnić, kto był zdolny do zrobienia ta- 
kiego zarzutu i dla czego? BS 200 
Tu jest có najważniejszego z okazji tego dzieła 
powiedzićć miałem, : 1 co zdaje mi się pówiedzićć 
należało, bo ósnówa dziela jest po' za obrębem 
wszelkićj krytyki. Autor zaszczycony najwyższe= 
mi dostojeństwy w'kościele, kardynał arcybiskup, 
stanowi wszelką, reki czystości i nauki, którą 
głosi, nie pozwala ani na chwilę prz czać 
mylnego lub wątpliwego wykładu. pAb an: 
dostojnego autora, zwróciło bez wątpienia uwagę 
świętego kollegium w Rzymie na dzieło przez nie- 
go wydane, któreby żadnego usterku nie dopuści” 
ło i nie dozwoliłoby tylokrotnego powtarzanią 
wydań. Gdy“ więe dzieło niepotrzebnemi czyni: 
wszelkie uwagi; pozostaje więc tylko zastanowić 
się nad samem tłomaczeniem. 
Gdyby tlomacze położyli swoję nazwiska na 
tytule, tem samem: wszelki roz biórstałby się ianićj 
potrzebny, wszelka zachwalką zbyteczną, ponie 
waż to sąimiona dobrze znana publiczności, & 
pówszechnie ceniona ich zdolność zyskałaby za: 
pełne zaufanie; gdy jednak tego nie uczynili, dla 
przyczyn których nie wiem, a domyślać się nid 
chcę, wypada wiec choć wkrótkości zdać sprawę 
z wrażenia jakie na nas sprawiło toż tłumaczenie. 
W ogóle, gładkość stylu, jasność wyrażenia, za- 
lecają to dzieło: Czytający ani. by się domyślił, 
że to jest tłomaczenie, gdyby go tytuł nie ostrzćgł 
a to jest największą zaletą każdego przekładu. +2 
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To dowodzi, żestloniacz zarówno 
język oryginału jak i własny. iwoq 

"Jeżeli wszakże”co do’ ogółu dzieła naleźną tło- 
maczom z chęcią oddajemy pochwałę. jeżeli pod 


gruntownie zna 


względem ogółu nie mamy nic do zarzucenia, te- 


dy nie możemy pominąć nie których szczegółów, 


które nas uderzyły, i które zapewue kążdego 


światłego czytelnika uwagę zwrócą — tem bar- 
dziej że gdzie nie gdzie zbyt jaskrawo od ogólnej 
dokładności dzieła odbijają. Ze zaś prywatną 
drogą powzięliśmy. ; co publiczne oświadczenie 
wydawcy potwierdza, że biegli w przedmiocie 
mężowie, zajmowali się. nie tylko przejrzeniem, 
ale i poprawą dziela, — dla tego owych szczegó- 
łów nie śmiemy poczytywać za usterki, ani myślą 
paszą jest powoływać do odpowiedzialnóści, bądź 
tłomaczów, bądź szanownych arystarchów, tem 
bardzićj że nie wiemy: komu należy się je przy- 
pisać» ` i 

Na tytule nzytamy Teologja moralna, i t. d. to 


nas wcale nié zastanowiło, bod to przedmiot dzie- 
ła, ale gdy przewróciwszy kilka kart, dalej nie, 
widzimy wyrazu moralnosci, to nas uderzylo, gdy \ 


zaś w całym ciągu dzieła, rządziej się z tym wy- 
razem spotykamy, niż z omyłkami drukarskiemi, 


wtedy rzecz nam się dziwna wydała tak dalece, że. 


nie. możemy pojąć tej niezgodności tytułu z osno- 
wą dzieła kiedy w tomie IL $ 925 znajdujemy wy- 
rażenie:, „uchybienie. obyczajowe czyli teologicz- 
ne“ wpadliśmy na;wniosek logiczny, że w. tytule 
„jest omylka, że powinno być ,„Teologja obyczajo* 
wa“ zawiastmoraloa, tem  bardzićjy że wszędzie 


moralńość zastąpiona jest wyrazem obyczajo=" 


wość. Może to jest lepsze, temu przeczyć nie chcę 
ale się szczerze przyznać muszę iż mi się to wy- 
daje dziwaczne. i 


Wiem o tem, żew łacińskim języku mores, zia- 


cżyło obyczaje, że tem samcem moralis był u rzy- 


mian obyczajny, ale i to wiem, że rzymianie wca-- 


le inng mieli pojęcię cnoty, że nie znali różnicy 
cioty przyrodzonćj i nadprzyrodzonej, że ich vër- 
tus miała wcale inne pobudki, jak sam jéj pier- 
wiastek vdr pokazuje, a zatem dla nich dosyć by- 
ło być obyczajnym;, czyli obyczajowym... Nam 
skoro objawienie dało wyższe pojęcie cnoty, sta- 
ło się zarazem powodem do innego pojęcia czy- 
nów ludzkich, które rozróżniająć co do istoty ro- 
różnić należało i co donazwy. 

Z tego tóż powodu wyrazy obyczajność i mo- 
rałność nabrały w umyśle naszym różnego zna- 
czenia tak dalece, że każdy czuje-możność niekie- 
dy bytu obyczajnego bez moralności, i podobnież 
bytu moralnego. bez obyczajności., Nie chcę zar 
puszczać się w dalsze rozumowanie, bo możeby 


to doprowadziło do bardzo prawdopodobnego 


wniosku, że tu obyczajność stała się przyczyną 
obecnego przewrotu wyobrażeń, z którego wywią- 


zala się religijność bez bogobojności, obyczajność 


bez religijności. GU | 
Na zasadzie obyczajności: oparty człowiek mo- 
że szerokiemi słowy rozprawiać “o uczuciach reli- 
gijnych, nie bąknąwszy „o Bogu, żartując z wła- 
dzy kościoła. Obyczajowy. człowiek. zdumiewa 
się nad mądrością najwyższej istoty, uwielbia po- 
` tęgę twórczej siły wszechrzeczy, ale się wstydzi 
przeżegnąć, bałwochwalstwem mieni, święte; 0- 
brzędy kościelne. Obyczajowy człowiek mianuje 
się katolikiem, aleJprzyznaje bozkie natehnienie i- 


slamizmowi i równe prawo.do zbawienia daje. 


chrześcjaninowi, izraelicie a nawet bałwochwalcy. 
pod jednym warunkiem, aby każdy żył uczciwie, 
to jest w granicach obyczajności. A 


Takowe wywodząe'wnioski ' nie przypuszczam. 
oyzajanieję aby ten. komu się podobało zastąpić” 


moralność, obyczajnością, powodowany był du- 
chem antyjezuickićj bogobojności, sądzę tylko że 
go uwiodło, ubieganie się za czystością języka, 
Jako tem dalszy ciąg dzieła przekonywa. W ory- 
ginale francuzkim ezęsto- spotykamy. wyraz- do- 
ktor, ma'się rozumieć: św, Teologji: w tłomacze- 
niu czytamy w tych miejscach nauczyciel, To już 
czystość venan posumięta,, sięga. do granic 
śmieszności. Jeże] 'ptzyjmiemy za ża sadę ż6 do- 
ktorem “teologjia nie' "może być nikt inny, tylko 
kapłan, tedy: słusznie rzec-miaźna, ża każdy do- 
ktor.teologji jest nauczycielem, bo nim jest każdy 


kapłan, czy w katedrze szkolnćj czy na ambonie, 


czy w konfesjonale, 'czy z resztą przez dzieła dri- 
kiem głoszone, ale że każdy doktór teologji, w ta- 


kiem znaczeniu jest nauczycielem, nie idzie zatem, . 
aby każdy nauczyciel był doktorem. Jest tosty“ 


tuł uprzywilejowany z zachowaniem pewnych 
form, przez władzę do tego upoważnioną przy- 
znany, którego powołanie żnosić nie godzi się. 


/ że łatwo się domyślić że ma znaczyć toż samo to 


— 5- i 


-Jakkolwiek nie zgadzam się ha wyraz stobo- 


| dność; nie” cheę “sig wsżakże różwodzić, nad nim 


Jako onad' wyrazem döf terminologji naukowćj 
należącym, tem bardzićj Że jest tak objaśniony, 


wolna wola. 
Pomijamy również wszystkie inne naukówe 
wyrazy, pozostawiając czasowi. albo przyjęcie 
nowo potworzonych, albo zastąpienie ich ianśmi, 
lecz używanie różnych wyrazów, na oddanie je- 
dnegoż pojęcia nie zgadza się z mojem przekona- 
nish. I tak probabilitas tak wielkie dziś znaczenie 
w teologji mająca, raz zowie się dowodliwóścią. 
drugi raz prawdopodobień stwem. Jedno tyle war- 
te'co i'drugie. Z tem wszystkiem zdaje mi się że 
prawdopodobieństwo jest wyraz bardzićj utarty i 
do pojęcia łatwiejszy, ńp. eałculus probabilitas, 
rachunek prawdopodobieństwa, każdy pojmie, nie 
wiem czyby było tóż samó z rachunkiem dowodli 
wości, oczywiście, wyraz ten wskazuje, że rachn- 
nek nie jest dowiedziony, bo tylko jest dowodli- 
wy; to jest albo go trzeba dówodzić, albo można 
dowodzić, albo wolno jeżeli kto chcę i potrafi do- 


wodzić. 


Rachunek prawdo-podobny nie jest wcale do- 
wodliwy, bo go dowodzić nie można, bó'się opie- 
ra na danych niedostępnych dla rozumu człowie- 
ka, ale w wyrozumowania na pewnych zasadach, 
wskazuje“ wyraźne. podobieństwo do prawdy, 
przekonywa, że przy takichże zasadach, w każ- 
dym razie ten sam wypadek być musi, lecz mniej- 
sza o to, mnie chodzi tylko o jednostajność wy- 
słowienia, bo taka zmiana wyrazów wprowadza 
w 'obłąkanie czytelnika. 

W tomie drugim w części siódmej, w którćj jest 
mowa o rozmaitych rozporządzeniach prawa, jako 
to: 6 sukcessjach, o kontraktach, darowiznach 
przedaży, i t. p., . tłumacz wiemy to z pewnością, 
trzymał się kódexu w sądach używanego i o tem 
łatwo się przękonać, dla tego uderza nas‘ w nie- 
których miejscach odstąpienie ód wyrażeń po- 
wszechnie, między prawnikami przyjętych, ą od- 
stąpiepie częstokroć rzecz fałszywie przedstawia- 
jace. I tak ($ 728) zamiast sukcesji z dobrodziej- 
stwem inwentarza, powiedziano jest ze spisem 
inwentarza. co jest wcale niedókladne. Podobnież 
temu jest wyrazenie (w $ 745) pozbawieni praw, 
kiedy określenie stosuje się wyraźnie do bezwła- 
snowolnych. FI i 

Śtan, niedołęstwa, obłąkania,: lub szaleństwa, 
stanowi zasadę dla sądu do wyrzecżenia bezw ła- 
snowolności, ale nigdy do, pozbawienia praw, o- 
wszem, stan takowy jest przeszkodą do. wyroku 
pozbawiającego praw, występki jedynie prawem 
oznaczone, pociągają za sobą pozbawienie praw 
w całości lub w części. Właśnieo takiem pozbawie- 
niu praw, mowajest N 749 pod wyrażeniem śmier 
ci cywilnćj, ten artykuł powinien był zwrócić u 


wagę na niewłaściwość wyrażenia w $ 728. 


Podobnych zmian, i.poprawek nie mało jest 
w éj części. jak.np; o darowiznach za życia, za- 
miast jąk prawo się wyrąża, o. darowiznach mię- 
dzy, żyjącemi, Zamiana taka 'w prawie nie jest 0- 
bojętną: W oryginale w stosownych miejscach, 


„mowa jest o sile wyższćj, w tlomaczeniu zmienic 


no-to- na<wyraz-przemoe, - Ciekawy jestem czy kto 
poczyta za przemoc, "pożar, wylew wody, mróz i 
ti p., a przecież z takich powodów, wynika bar- 
dzo często nadwerężenie rzeczy, A nawet całko- 


'wite zniszczenie przedmiotów objętych umową, a 


tem samem należących pod tozpoznanie sądowe. 


(Toż samo w'$ 805, autop mówi: /w każdym razie 


gdy idzie o alienowanie, hipotekowanie i. t. d. 
w tlumaczeniu „ałżenowanie zastąpiono wyrazem 


sprzedaż, a zatem do tego nie należy zamiana, 


darowizna it. p., gdy tymczasem autor w wyra- 
myśleprawa. "> 

_ Wszystkie te wszakże ityn podobne usterki, 
nie. ujmują «mi wartości „dzieła, ani zmniejszają 
w nńiczem zasługi tłumaczów, bo nawet ściśle bio- 
rąc nie wiem, czy je za usterki uważać należy, 
choć mnie się takiemi wydają. Beż względu więc 
na tę drobiazgową różnicę w zdaniu, powtarzam 
com już wyżćj wyrzekł, że się należy wdzięcz- 


zie alienowanie, wszystko to objął, bó taka jest 


“ność tłumaczom, za trafne przyswojenie językowi; 


naszemu dzieła, ze wszech miar waźńego i poży. 

tęcznego. Pragnąłbym jak najszczerzćj, aby dzie- 

ło to mogło się znajdować w ręku: nie tylko du- 

chównych ale i wszystkich ludzi ukształceńszych 

śmiałó zaręczająć, źe nikt" żałować nie będzie 

chwil, na jego rozważne przeczytanie odłożónych. 
. dee: Teofil Bogusławski. 


| * Gawędkw popularnonaukowa. ” 


c „(Ciąg dalszy.) 
(Patrz Ner; Kroniki 249.) 
Drugie doświadczenie Lavoisiera, potwierdzające rozkład 
powielrza przez melałe. Odkrycie kwasorodu, Nowa- teo- 


' rja anty-flogistyczna. Ostatnie wysilenia stronników flogi- 


stonu, bardzo korzystne dla postępu nauki. Trudno je- 
dnak obejść się bez ludzi uczonych. (Co dawniej umiała 
szlachta. Zmiana w stosunkach tych w nowszych czasach. 
Uczeni w Niemczech, uczeni we Francji. Hęrmbstedt t che- 
micy angielscy. Charakter nowćj fckemji. W jakich sto- 
suńnkach łacza się chemicznie ciała stałe, ciekłe i gazy, 
Mieszanina gazów piorunująca: cynober jako dowody sta- 
łych liczebnych stosunków w łączeniu Sig ciał chemicznie. 
Stosunki w jakich siarka: łączy się m kwasorodem. Ró: 
i wnoważniki: chemiczne. 

Wniosek teń stał się pewnością po powtórze- 
nia tego samego doświadczeńia w odmientićj nié- 
co formie. Tym razem w miejsce cyny użyto žy- 
wego srebra, które w daleko niższej temperatu- 
rze pokrywało się czerwónym proszkiem, przez 
łączenie się 2 częścią powietrza. Ogień utrzymy- 
wany był Nea 23 dni, to jest dopóty, dopóki 
pokazywało się przybywanie czerwonego prósz- 
ku, poczem okazało się, że w kolbie ubyła blisko 
trzecia część powietrza, a ściśle 29 setnych, któ- 
re połączyły się z żywem srebrem i utworzyły tak 
zwany wówczas precypitat czerwony (niedokwas 
żywego srebra). Tak zebrany proszek ważył ty- 
le, ile ubyło żywego” stebra i powietrza. ` Nastę- 
pnie pod działaniem gwałtowńego ognia, proszek 
ten zmienił się w czyste żywe srebro i wydał ta- 
ką ilość jakiegóś gazu, jaka ubyła z ilości po- 
wietrza znajdującego się w kolbie w pierwszem 
doświadeżeniń, już zatem jeden i ten sam fakt 
został wykazany tak przeż syntezę, jako i przez 
analizę. = BOW ; 

Nieco pierwéj Pristley Ww Anglji odkrył gatanek 
gazu, który dziś nazywamy kwasoródem. a wów- 
czas-nazywanó g0 powietrzem życia i dalsze do>* 
świadeżenia Lavoisiera doprowadziły g9'do ptze- 
konania, że właśnie ten gaz pochłaniany jestprzez 
metale; kiedy się zwapńiają. Palonó tedy węgiel, 
fosfor, siarkę w powietrzu życiai otrzymano kwas 
węglowy, fosforówy'? siarkowy; z tej własności. 
tworzenia kwasów z rózmaitemi ciałami, nadano 
temu gażówi nażwę  kwasoródu, Ożygenium, a` 
połączenia jego z metalami, nie kwaśne, nazwa- 
no”niedókwasami (dźiś kwasorodnikami). 

Dotychczasowa chemja otrzymała przeż to tak 
ciężki cios, że się już nie mogła utrzymać na no- 
gach. Nówa teotja; 'nazwana wówczas anty-flo- 
gistyczną, wyparowałą teorję Stahla i chociaż La- 
yoisier w 50tym roku*życia padł na rusztówaniń, 
ofiarą rewolucji, (którój brutalsey ofiarnicy, na uż” 
wagę, że szkoda” tak uczonego męża oddawać * 
w- ręce kata, odpowiedzieli: Nie potrzebuje my 
wcale rozumnych ludzi), jednakże liczne jego př 
sma; oparte na ścisłych doświadczeniach, tyle juź * 
przyłożyły się do rozjaśnienia ciemnego póla, że 
noc już go nie mogła owładnąć i jasue światło co- 
raz się bardzićj szerzyło. 

Stronnicy systemu Stablanie zaraz się poddali, * 


ti bronili jego przypuszczeń, aw miarę jak ze“ 
'wnętrzne szańce ich twierdzy jeden po dragim 
'zdobywane były, barykadowali się oni w ściśnio* * 


nym okręgu, sypiąc nowe reduty żgruzów tych, 


które nieprzyjaciel rozwalił, aż „nakonieco przyci= * 
śnieni w najostateczniejszym zakątku, zdali się na w 


łaskę, į onsi 
I bardzo slusznie uczynili, że się tak uporczy- 
wie bronili, bo.gdyby odrazu wywiesili białą chd= 


rągiew i kapitulowali, przeciwnicy flogistonu ńie * 
byliby: zmuszeni szukać coraz nowych dowodów; b 
dla swojćj zasady i nauka ich nie byłaby tak.sił--« 


nie i lojcznie utwierdzoną. , 
Pomimo dzikości, z jaką zamordowano Layoi- 
siera, dla tego tylko że był bogatym: i; znakomi- < 


tym człowiekiem, pokazało się jednak, że potrze-. s 
ba uczonych, bez których, chciano się obejść, „bo, 
jeśli nie do czego innego, to potrzebowano ichidoiw 


wskazania sposobów, jak wyprawiać skóry, na 


ścić siarkę, wyrabiać proch, żywność od prędkie- 


„go psucia się uchronić i t. p. wkrótce zatem od- 
zyskali oni winny im szacunek; ale dopiero kie- 
dy minął szalony perjod zrównanią stanów, a Na-. , 
-poleon pierwszy otoczył się nowo -utworzoną , 


szlachtą i chętnie przyjmował przyłączanie się do . 


niego starćj szlachty, dopiero wtedy nauki zączę-. 


ły we Francji podnosić się w. mniemaniu publi- 
cznem. Ue) ES 
Szlachta dotychczas na całćj przestrzeni ucy- 


_wilizowanćj Europy, sądziła, że ma prawo nienie 


i 


J 


; 


przybór żołnierski, jak otrzymywać saletrę, czy- f, 


ma 


umióć. Obehodzenie. sięz pałaszem w wojnie; a $ 
z flintą na polowaniu w czasie pokoju, byłojedy- 
nem jej zajęciem. Nauka i ogólne ukształcenie 
należały tylko do urzędników i wyższych sta- 
nów miejskich. Zwolna stosunki te rozmaicie się 
przekształcały. W. Niemczech nauka stała się po- 
wszechną własnością, we Francji i w Polsce wyż- 
sze tylko klassy kształciły się, dla tego w tych 
dwóch ostatnich krajach, uczoność występowa- 
ła w parze z jakiemś wyższem odznaczeniem się; 
w Niemczech uczeni wyrastali z ziemi jak tra- 
wa, dla tego też często deptani byli przez woły i 
barany. We Francji uczoność jest pięknem rzad- 
kiem drzewem w ogrodzie bogatego, znakomitego 
człowieka i dla tego widzieliśmy tam takich jak 
Guiton de Morveau, Fouretoy, Bertholet, The- 
nard, Gay Lussac, Dumas (chemik) najwyżźszemi 
dygnitarzami państwa, senatorami, ministrami. 
Bywali oni, jak ów Cyncynnat rzymski. od swe- 
go pługa i roli, powoływani do najwyższych go- 
dności, a świetność ich rzucała odblask na nau- 
kę, dla tego coraz więcćj znakomitych ludzi od- 
dawało się temu powołaniu i nauki, zwłaszcza 
przyrodzone, w krótkim czasie poczyniły tam ol- 


brzymie postępy. 


Wkrótce anglicy i szwedzi wzięli w tem udział; 
podczas kiedy Hermbstedt w. Berlinie wprowa- 
dzał chemję w życie, rzemiosła podnosił do sta- 
nowiska przemysłu, uczył farbiarza, garbarza, pi- 
wowara, żeby według pewnych naukowych za- 
sad, zawsze na pewno i stosownie pracował, i 
przemysłowi swćj ojczyzny nadał popęd, który 
w prędkim czasie uczynił ją niezawisłą w tym 
względzie od jćj sasiadów za Renem i zał kanałem; 


w Anglji Dalton, Humphrey Davy, Daniels i 
Faraday, a w Szwecji Berzelius, starali się i to 


w BŃ SE r CiS 
z najswietniejszem powodzeniem, rozszerzać 1 u- 


twierdzać tę nową naukę. 


Podstawą jéj stała się szalka, gran i uncja. 


Zaczęto ważyć nietylko ciała stałe i ciekłe, ale 
nawet powietrzne i tą drogą dociekań i ścisłych 


badań, odkryto, że tysiączne ciała, z któremi 
chemja ma do czynienia, dadzą się rozkładać na 


niewielką liczbę pierwiastków, to jest ciał pro- 


stych, nie dających się rozdzielić na inne czę 


ści,iże te pierwiastki łącząc się pomiędzy ` so- 
bą w bardzo prostych sabres 

niających świat, a których szczegółowe zbadanie, 
eo do ich części składowych, jest zadaniem che- 
mika. 

Co do stosunków liezebnych składu ciał, prze- 
konano się, iż ciała stałe i ciekłe łączą się we- 
dług wagi, a gazy według miary. I tak zawsze je- 
dna miara kwasorodu, lączy się z dwiema mia- 
rami wodoru w wodzie. Mechaniczna mięszanina 
téj ilości dwóch gazów, stanowi powietrze pio- 
runujące, jeśli bowiem zapalimy znacznąjćj ilość, 
następuje okropnćj siły wybuch, zdolny rozer- 
wać najgrubsze naczyńia metallowe i ze spalenia 
ich tworzy się pewna ilość pary wodnćj. Rozbie- 
rając chemicznie wodę, znajdujemy znówu funt 
wodoru na ośm funtów kwasorodu, a na miarę, 
dwa razy tyle wodoru jak kwasorodu, bo ten 
ostatni gaz szesnaście razy jest cięższy niż czysty 
wodor. i 

Jakiekolwiek ciała rozbieramy, znajdujemy za- 
wsze stałe chemiczne stosunki ich części składo- 
wych i przy żadnym procesie chemicznym nic 
się nie źworzy w właściwem znaczeniu tego wy- 
razu, tylko albo się cóś wydziela albo łączy. 
Ciało ważące łut i składające się z dziesięciu czę- 
ści składowych, daje się na te wszystkie poje- 
dyncze części rozebrać i wszystkie razem  złożo- 
ne lab pojedynczo odważone, dadzą w rezulta- 
eie wagę łóta. Jeślibyśmy nie znaleźli tój wagi, 
byłoby to dowodem, że ciało rozbierane straciło 
część jakąś, która się ulotniła w powietrze, al- 
bo [rozpuściła w wodzie; lub też przyciągnęło 
což powietrza lab wilgoci, jeśli waga okazńje się 
większą. 

Jeśli w naczynie zupelnie puste wpuścimy je- 
dną miarę kwasorodu i dwadzieścia miar wodo- 
ru i tę mięszaninę zapalimy, powstaną dwie mia- 
ry pary wodnćj, ale jpozostanie jeszcze ośmna- 
Scie miar czystego wodoru niespalonego; weżmy 
Przeciwnie, dwadzieścia albo trzydzieści miar kwa- 
sorodu i cztery wodoru, otrzymamy cztery mia- 
ry Pary wodnej, a w naczyniu pozostają .ośmna- 
ście albo dwadzieścia ośm miar kwasorodu. — 
W pierwszym razie nie spalił się wszystek wo- 
dor, bo brakowało potrzebnego do spalenia go 
kwasorodu; żeby dwadzieścia miar wodoru spa- 


liczebnych, 
stanowią owe niezliczone zastępy ciał, zapeł- 
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Losy niewyciągnionć w tęm ciągńieniu, przyjmowa. 
ne będą napowrót po 69 rub. sr. pf 

Posiadacze, którzyby po ciągnieniu losy swoje prze- 
dać chcieli, potrzebują tylko nadesłać różnicę między 
ceną kupna i sprzedaży, to jest 6 rub. sr. Kto bierze 
40 losów obligacyjnych, zapłaci tylko 50 rub. sr. Po 
ciągnieniu, każdemu posiadaczowi losów nadesłany zo- 
stanie franco wykaz wygranych przypadających na wy- 
ciągnione losy. ` 

Interessującem jest dla każdego poznać plan tych 
losowań, tak nieziniernie bogato uposażonych, a ta- 
kowy darmo otrzymać można i przesyłanym będzie 
franco. 

Wszelkie zapytania i żądania adresować należy 
wprost do 


wë 


liło się, potrzeba dziesięciu miar kwasorodu, — 
W drugim razie spalił się wszystek wodor, bo 
kwasorodu nie brakło, owszem, było go zanad- 
to i to wszystko co było zadużo, pozostało nie- 
tknięte; nie było nie takiego, z czemby ten kwa- 
soród mógł się chemicznie połączyć, pozostało 
przeto ośmnaście albo dwadzieścia ośm miar, bo 
dla czterech miar wodoru, potrzeba tylko dwóch 
miar, kwasorodu. f 

Jeśli pomięszamy 100 części (na wagę) żywe- 
go srebra z 100ma częściami siarki, otrzymamy 
przez sublimację mięszaninę siarki i cynobru. Od- 
łączywszy ten. ostatni, znajdziemy 116. części 
cynobru, zamiast 100, części żywego srebra, a 
siarki pozostanie 84 części. Jeśli otrzymany cy- 
nober przez destyllację w retortach kamiennycb, 
rozłożymy,. otrzymamy znowu 100 części, żywe: 
go srebra i 16 siarki. I ile tylko razy połączymy 
100 części żywego srebra z 16 częściami. siarki, 
otrzymamy 116 części cynobru, a jeżeli które- 
go z dwóch pierwiastków było więcćj, ten ha 
dnie pozostaje nie połączony. Nie ma cyno- 
bru, w którymby na 100 części żywego sre- 
bra, było 20 siarki, albo na 16 siarki, 110 żywe- 


ANTONIEGO HORIX, 
handlującego papierami rządowemi w Frańk* 
furcie nad Menem. 

Przy zleceniach, kwota przypadająca nadsyłaną być 
może w papierach rossyjskich i listach rekomendowa- 
nych (za rewersami); wexle także na Hamburg, Berlinit, d. 
tudzież złoto, będą przyjmowane. (Nr. 435,—12.). 
poz 
PRZYJECHALI DO WARSZAWY. djecezji Kujawsko-Kalis- 

Bielewski Leonard oby. kićj z Włocławka, Miko- 
z Oględowa nr 634, Go- szewski Kar. xiądz z Szcza- 


go srebra. i KU , , | sławski Alex. ob. z Czyż- wnicy nr 1180, Stecki 
Jakikolwiek przykład wezmiemy, zawsze znaj- | Kowa nr 626, Hincz Kazi. Lud. óbyw. z Wiednia nr 
dziemy to samo niezachwiane prawo, i tak na- poruez. z Tyflisu nć 634, 1356, Sadowski Michał 


przykład, dwie części siarki łącząc się z jedną 
częścią kwasorodu, dają ciało, które "nazywamy. 
kwasem podsiarkowym; jezeli do jednéj części 
kwasorodu, weźmiemy trzy części siarki, jedna 
część tćj ostatnićj pozostanie niepołączoną. 

Mogą być jednak wypadki, w których dwa 
ciała łączą się z soba w kilku rozmaitych stosun- 
kach, ale zawsze stałych, wtedy z tych rozmai- 
tych stosunków, wynikają rozmaite zupełnie mię- 
dzy sobą ciała, a powtóre, jak powiedzieliśmy, 
stosunki te są zawsze stałe. 

1 część kwasorodu z 2ma siarki, dają kwas 


xiądz z Paryża nr 625, 
Tyszkiewiczowie Oskar i 
Konstan. hr. z Drezńa nr 
444. 

WYJECHALI Z WARSZA WY. 

Buckowski Michał wice 
gubernator do Mohylewa, 
Milewski Jacenty marsza- 
łek szlachty do Kijowa, 
Tarasiewiczowie Władys. i 
Dominik oby. do Grodna, 
Wielopolski Zygm. hr. do 
Chrobrzy, Lubelski Wilh, 


Krzyżanowski Felix oby. 
z Przytuły ur 584, Nie- 
mierycz Józ. ob. z Smole- 
chowa nr'625, Radziwił : 
Miko. xiążę z Dynaburga 
ur 414, Walewski Piotr 
ob. z Parzymiecha nr 634, 
Ciołkowski Adam ob. z Pa- 
ryża nr 2684, Kurowski 
Xaw, obyw. z Wiednia nr 
414, Lubomirska Honorata 
xiężna i xiążę Lubomirski 
Xaw porucz. z Paryża nr 


4 B podsiarkowy; ; 613, Lazzarini Aug. pro- doktór do Paryża, Myciel- 
części kwasorodu z zma siarki, dają kwas fesor z Bolonji nr 414, ski Stan. hr. do Poznania. 
siąrkowy; xiądz Marszewski biskup — 


3 części kwasorodu z 2ma siarki, dają kwas 
siarczany; (a) 

widziiny tu zatem najprzód stosunki pojedyncze: 

1i2,2i2,3i2. Dwa pierwsze związki są gaza- 

mi, trzeci cieczą ciężką i nader gryzącą. Siarka 


— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 726, wyjechało osób 387. 


zr ZZ ZZO ZZ Z) 
IGWURES GEKKADW WARSZA WW IKEJ 


dnia- 22 Września 1858 roku. 


z:=kwasorodem łączy się, oile dotąd wiemy, w 7miu żądano | płacono 
rozmaitych stałych stosunkach. Monety. Rs. [ kop.| Rs. | kop. 
Można tu także wziąć kwasoród za podstawę Półimperjały rosyjskie . . . . . |ZTZT 3148 


związku i przyjąwszy trzy części kwasorodu za | Dukaty hollenderskie nowe ważue . . |-|-|-- | — 
jedno, powiemy, iż trzy części kwasorodu z sze- 
ściu częściami siarki, dają kwas podsiarkowy; 
trzy części kwasorodu z trzema siarki, dająkwas 
siarkowy; a trzy części kwasorodu z dwiema siar- 
ki, kwas siarczany i t. d. Te wszystkie warjacje 
obejmują w sobie jeden zawsze temat, to jest że 
ciała mogą się łączyć w różnych stosunkach, ale 
zawsze stałych. 

Nowoczesna chemja najtroskliwićj szukała tych 
stosunków i nazywa je równowaźnikami (aequi- 
valent), albo wagą atomów, iza jedność bierze al- 
bo równoważnik kwasorodu albo wodorodu. To 
rozrachowanie stanowi główną podstawę tego- 
czesnćj chemji i nadaje jéj stańowczą wyższość 
nad poprzedniemi jéj systematami.  (d. c. n) 
mm ZOZ 

DONIESIENIA 0 


Papiery. 


Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kup.) | 92 | 84 ( 92 | 34 
Bilety skarbu Rirólestwa Polskie. (4%45%,) | — | — | — | — 
Listy zastawne białe „Il okresu (oprocz 
kuponu) (4%) + za 100 złp. | — 
Listy zastawne białe Il okresu (oprócz 
i kuponu) (4%) . za 15 Ys. | 14 | 70 | 14 [467 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) (4%) « + + + 1 2 
Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł. 
lit. B. na 200 zł. beż proc. 
w á $ procentowe (5%) 
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł, 
Nowa rossyjska pożyczka Z roku 1854 
oprocz kuponu (5%) +... . 
H " " fe roku 1855 
Akcje Głównego Towarzystwa : Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium, 
Obligi Współki Zeglūgi Parowej w Rróle- 
stwie Polskiem (5%) za rs: 750 


Wexie z dnia 20 b. m. 
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Z MOKU 1858. 300 Fran,|2 M.| 80 | — 


KAŻDY LOS MUSI OTRZYMAĆ WYGRANĄ. 
Główne wygrane we wszystkich ciągnieniach są: 
21 wygranych po 250,909 guldenów, , 

71 wygranych po 200,000. guldenów, 103 nbp r) gy 
150,000 guldenów, 90 wygranych po 40,066 gulde- 
nów, 105 wygranych. po 30,006 guldenów, 90 wygranych 
po 20,000 guldenów, 105 wygranych po 15.0©© gul- 
denów,.370 wygranych po 5,90% guldenów, 264 wygranych |. 

po 2,666 i 773 wygranych po 4,000 guldenów, 


Najmniejsza wygrana wynosi 120 fl. stopy austrjachićj, 


300 Fran.|1 M.| — | — 
150 ZŁ. R.|2 M.| 99 | 75 
2M.| — I — 


W d. i Października f Bestin. AOO TANS 00 Tar: 2 M. ai BeN o 

(19 Września) 4858 roku ddażęk jaś s erii 100 Jal 2M: as G ra 
ROZROCENIE SIĘ Hamburg OR ki 300 BMk? 2M. 150; 30 T IA 
CIĄGNIENIE -KUSTRJAOKIEJ oner op tpmga roate iudopnw. || o,a | 
POŻYCZKI KOLEI ŻELAZNYCH | 2:5 io | 55 |=|2 


ga 100 Tal. 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. 1 kop. 91 UA 
i od listów zastawnych kep. 15 


| sd nowćj rośsyjskićj pozyczki Rs. — kon => 


TEATR WIELKI. Dziś: Asmodea. 
CENY TARGOWE WARSZAWSKIE 
do dnia 24 Września 1858 roku. 


. . 


wnywa 75 rub. sr RAS psr; kop. rsr. kop. 

WA Kro Ai Żyta Korzec „ „w 2 70 wgrycza zwy: ke — — 
Losy obligacyjne kosztują 75 rub. sr. Pszenicy wyborowój. 6, 43 ae Ik = wał 

pedo m n Šrednićj » 5 25 Słomy fura zwyczaj. 6 — - 

(a) Zawezasu przepraszamy,. jeżeli w tych nazwach | Groctu polnego „ « 3 75 Drzewa sosio, sążeń 11250 
pie jestesmy zgodni z nową terminologją, której do- nę cukrowego „ 4 50 Kartofli korzeć pipin sd 
kładnie nie znamy i tylko staraliśmy się nazwy te do. TYE mim ionin n g % Pravia hog akcy, 5; — G 
jacihakigy zastosować, dla jakiegokolwiek obieścienia Oaa j $ i A M 2530 Masła sołoióga fan 2: qi. 


trzech wymienionych, z. pomiędzy siedmiu „znanych 
połączeń siarki z kwasorodem. 


Mąki pszennćj korzec 7 50 


k p- bteźysdiw wos =e 
Kaszy jaglannéj kor. — —, $ 4 


W Drukarni J. Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 11 (23) Września 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 


